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Bi blio te ka, do któ rej tra fi łam, tak na praw dę do pie ro
po wsta wa ła i by ła po strze ga na przez uczniów
głów nie ja ko miej sce po szu ki wa nia obo wiąz ko -

wych lek tur na lek cje ję zy ka pol skie go. Po sta no wi łam to
zmie nić i stwo rzyć ta ką bi blio te kę, któ ra swo im wi ze run -
kiem, mi łą i przy ja zną at mos fe rą oraz fa cho wą ob słu gą
bę dzie za chę cać uczniów do czę stych od wie dzin.
Po pierw sze po sta wi łam na es te ty kę po miesz cze nia i roz -
bu do wa nie księ go zbio ru. W dal szej ko lej no ści chcia łam
po ka zać uczniom, że bi blio te ka szkol na to miej sce, gdzie
war to by wać, gdzie coś się dzie je, gdzie moż na zna leźć
nie tyl ko szkol ne lek tu ry. Zde cy do wa łam się po ka zać, że
bi blio te ka mo że też z po wo dze niem pro mo wać szko łę
na ze wnątrz, na fo rum mia sta. Dla te go też po sta no wi -
łam, że mo ja bi blio te ka bę dzie tęt nić ży ciem kul tu ral nym
i za in au gu ro wa łam cykl spo tkań au tor skich. Od by wa ją

się w niej tak że, obok lek cji bi blio tecz nych, licz ne kon -
kur sy i wy kła dy. Przy naj mniej raz w mie sią cu bi blio te ka
sta je się cen trum ży cia kul tu ral ne go szko ły.

Szyb ko oka za ło się, że te wszyst kie wy da rze nia
wzbu dza ją du że za in te re so wa nie wśród uczniów. Przy -
cią ga ją ich do bi blio te ki, i co wię cej, za chę ca ją do czy ta -
nia. Mój po mysł na spo tka nia au tor skie tak bar dzo
spodo bał się uczniom, że w mi nio nym ro ku szkol -
nym 2006/2007 za pro si łam ko lej nych go ści. Opra co wu -
jąc bu dżet bi blio tecz ny, pa mię tam o prze zna cze niu
pew nej kwo ty na or ga ni za cję spo tkań z au to ra mi – nie -
ste ty nie wszyst kie uda je się prze pro wa dzić spo łecz nie.
Jed nak ko rzy ści pły ną ce z tych spo tkań i wra że nia
uczniów z nad wyż ką re kom pen su ją po no szo ne kosz ty.
Ter mi ny spo tkań i ich te ma ty ka są bar dzo do kład nie
do sto so wa ne do gru py wie ko wej uczniów.

Od kilku lat pracuję jako
nauczycielka bibliotekarka
w zespole szkół prywatnych.
Wcześniej przez prawie
dziesięć lat uczyłam muzyki
w szkole podstawowej 
i w gimnazjum. 
Wtedy to przygotowywałam
ze swoimi uczniami 
wiele akademii 
i przedstawień. 
Braliśmy udział w różnych
konkursach, a nawet 
w warunkach szkolnych
nagraliśmy płytę. 
Swoją wiedzę, wcześniejsze
doświadczenie zawodowe 
i niespokojną naturę
postanowiłam wykorzystać
w pracy bibliotecznej. 

Spotkania autorskie
zachętą do czytania



z doświadczeń innych

19biblioteka nr 1/styczeń 2008

Pierw sze spo tka nie w ro ku szkol nym 2006/2007 od by -
ło się z Mał go rza tą Ka ro li ną Pie kar ską, au tor ką książ ki
„Tro pi cie le”. Mia ło ono miej sce na po cząt ku paź dzier ni ka.
Spo tka nie z au tor ką by ło po łą czo ne z roz strzy gnię ciem
kon kur su li te rac kie go: „Co wiesz o swo jej ro dzi nie?”.
Ucznio wie klas czwar tych, pią tych i szó stych za pre zen to -
wa li bar dzo cie ka we i ob szer ne pra ce na te mat hi sto rii
swo jej ro dzi ny. Pi sa li o swo ich przod kach, któ rzy uczest -
ni czy li w II woj nie świa to wej i chlub nie wpi sa li się w kar -
ty hi sto rii kra ju. Ucznio wie do łą cza li przed wo jen ne zdję -
cia swo ich dziad ków i pra dziad ków. Za pro szo na pi sar ka
rów nież opo wie dzia ła nam o lo sach swo jej ro dzi ny. Po ka -
za ła nam zdję cia swo ich przod ków, a tak że oce ni ła i na -
gro dzi ła twór czość mło dych pi sa rzy. Py tań by ło bar dzo
wie le, dys ku sja go rą ca, a spo tka nie wy jąt ko wo uda ne.
Mał go rza ta Ka ro li na Pie kar ska przy by ła do nas z ogrom -
ną tor bą peł ną na gród. I nie by ły to tyl ko książ ki jej au tor -
stwa. Ucznio wie otrzy ma li rów nież atrak cyj ny sprzęt
AGD – czaj ni ki elek trycz ne do pa rze nia her ba ty swo im
dziad kom i pra dziad kom. By ły pa miąt ko we zdję cia, au to -
gra fy oraz po dzię ko wa nie za przy by cie do na szej szko ły.

Wy kład na te mat ścią ga nia prze pro wa dził u nas au tor
licz nych pu bli ka cji na ten te mat, etyk dr na uk fi lo zo ficz -
nych Pa weł Łu ków. W spo tka niu wzię li udział ucznio wie
gim na zjum oraz pią tych i szó stych klas szko ły pod sta -

wo wej. Mo je wąt pli wo ści co do traf no ści wy bo ru te ma tu
wy kła du zo sta ły szyb ko roz wia ne. Oka za ło się, że
ucznio wie bar dzo chęt nie i ak tyw nie uczest ni czy li w dys -
ku sji a spo tka nie bar dzo im się po do ba ło. Dok tor Pa weł
Łu ków tak za in te re so wał swo ich słu cha czy, że roz go rza -
ła dys ku sja na te mat ścią ga nia. Ścią gać czy nie ścią gać,
a je śli już, to jak się to ma do wy zna wa nych przez nas
war to ści. Czy w ten spo sób nie po ja wia ją się wśród nas
lu dzie nie do ucze ni, któ rzy nie do koń ca po tra fią do brze
wy ko ny wać swój za wód? Czy nie bę dzie my się bać, tra -
fić do le ka rza, któ ry przez więk szą część swo ich stu diów
wspo ma gał się ścią gaw ka mi? Na te i in ne py ta nia nie po -
tra fi li śmy so bie dać jed no znacz nej od po wie dzi. Na to -
miast do szli śmy do wspól ne go wnio sku, że ścią ga nie jest
nie mo ral ne i nie po win no być prak ty ko wa ne. 

Naj młod szych czy tel ni ków za pro si łam na spo tka nia
z dwie ma słyn ny mi pol ski mi au tor ka mi. Po et ka, au tor ka
opo wia dań i sce na riu szy Wan da Cho tom ska spo tka ła się
z ucznia mi klas pierw szych. Na to miast po et ka Do ro ta
Gel l ner by ła go ściem na szych ze rów ko wi czów. Na każ de
z tych spo tkań dzie ci przy szły z za ku pio ny mi wcze śniej
książ ka mi. Każ dy uczeń mógł uzy skać au to graf pi sar ki.
Dzie ci przy go to wa ły dla obu pań kró ciut kie przed sta wie -
nia. Re cy to wa ły wier sze po etek oraz śpie wa ły pio sen ki
z to wa rzy sze niem pod kła du mu zycz ne go au tor stwa
Wan dy Cho tom skiej oraz Do ro ty Gel l ner. Obie pa nie bar -
dzo się wzru szy ły. Jed na z klas na pi sa ła na wet wiersz dla

Wan dy Cho tom skiej. Słyn ne po sta cie pol skiej li te ra tu ry
na spo tka niu z naj młod szy mi czy tel ni ka mi za dzi wia ją
ogrom ną swo bo dą kon tak tu z dzieć mi. Z za ska ku ją cą ła -
two ścią do cie ra ją do swo ich od bior ców. W cu dow ny spo -
sób po tra fią wpro wa dzić swo ich słu cha czy w świat ba śni,
ba jek, wier szy i ry mo wa nek. Dzie ci by ły za chwy co ne nie
tyl ko zdol no ścia mi po etyc ki mi obu pań, ale rów nież spo -
so bem w ja ki po et ki wcią gnę ły je do wspól nej za ba wy.
Za tań cze nie rock and rol la z Wan dą Cho tom ską nie spra -
wi ło im więk szej trud no ści, a za ba wa ru cho wa z Do ro tą
Gel l ner spra wi ła ogrom ną ra dość.

W Dniu Ko biet, czy li 8 mar ca, za wi ta ła do nas już po raz
dru gi Ewa No wak. Nie mu szę do da wać, że gim na zja list ki
sza la ły z ra do ści. Oso bo wość pi sar ki jest tak ory gi nal na,
że już za sam jej spo sób by cia jest uwiel bia na przez mło -
de czy tel nicz ki. By ło du żo żar tów, ale by ła też po waż na

Słyn ne po sta cie pol skiej 
li te ra tu ry na spo tka niu 

z naj młod szy mi
czy tel ni ka mi za dzi wia ją 

ogrom ną swo bo dą 
kon tak tu z dzieć mi.

Każ de dziec ko ma szan sę za mie nić kil ka słów ze swo ją ulu bio ną
au tor ką (fot. ucznio wie i na uczy cie le Fun da cji PRI MUS)
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dys ku sja. Książ ki au tor ki są ta kie, jak ona sa ma – ory gi nal -
ne, dow cip ne a jed no cze śnie bar dzo nam bli skie, bo wiem
Ewa No wak w za baw ny, dow cip ny, ale rów nież po waż ny
spo sób opi su je co dzien ne ży cie mło dzie ży. Ak cja jej ksią -
żek to czy się w War sza wie, w prze cięt nej pol skiej ro dzi nie,
a pro ble my do ty czą ce jej bo ha te rów są bli skie nam wszyst -
kim. Te ma ty ka spo tka nia na wią zu ją ca do ostat niej książ ki
„Ogon ki ci”, oka za ła się rów nież bar dzo ak tu al na: „Mi łość
do star sze go męż czy zny – jak so bie z tym po ra dzić?”.
Uczest nicz ki spo tka nia już wie dzą…

9 ma ja spo tka li śmy się z me ga gwiaz dą se ria lu „M jak mi -
łość” Stef fe nem Mölle rem. By ło fan ta stycz nie. Nasz gość
w dow cip ny a jed no cze śnie cza ru ją cy spo sób opo wie dział
nam o so bie, ku li sach se ria lu oraz o swo jej książ ce za ty tu -
ło wa nej „Pol ska da się lu bić”. Bi blio te ka pę ka ła w szwach.
Jak się póź niej oka za ło, po mie ści ła oko ło 100 uczniów za -
rów no ze szko ły pod sta wo wej, jak i z gim na zjum. Swo imi
wy po wie dzia mi, jak rów nież spo so bem by cia Stef fen
Möller ocza ro wał wszyst kich i zo sta wił nie za po mnia ne
wra że nia. Prze ko nał nas, że lu dzie, któ rych oglą da my w te -
le wi zji, są ta cy jak my – ma ją do bre i złe dni i też cza sa mi
po trze bu ją zro zu mie nia. 

Każ de spo tka nie koń czy my pięk nym po dzię ko wa niem
i wrę cze niem go ścio wi kwia tów. Sta ram się też pod trzy my -
wać kon takt z za pra sza ny mi oso ba mi, wy sy ła jąc im po -
dzię ko wa nia oraz zdję cia ze spo tkań. 

Te go ty pu im pre zy war to jest utrwa lać na fil mie, co też
sys te ma tycz nie czy ni my. Je ste śmy w trak cie two rze nia ga -
le rii zdjęć go ści uczest ni czą cych w ży ciu kul tu ral nym na -
szej szko ły. Po każ dym spo tka niu na stro nach in ter ne to -
wych obu szkół oraz bi blio te ki moż na zna leźć spra woz da -
nie z je go prze bie gu oraz fo to re por taż.

Nie wie le osób zda je so bie spra wę z te go, jak wie le pra cy
kosz tu je zor ga ni zo wa nie każ de go spo tka nia. Na kil ka ty go -
dni przed wi zy tą na sze go go ścia umiesz czam na stro nie in -
ter ne to wej wia do mość o spo tka niu wraz z krót ką no tą bio -

Ewa No wak, au tor ka wie lu czy ta nych przez mło dzież po wie ści,
od wie dzi ła nas już dwa ra zy 

(fot. ucznio wie i na uczy cie le Fun da cji PRI MUS)

Książki zaproszonych autorów z ich autografami są szczególnie
chętnie wypożyczane (fot. A. Konkiewicz)

(fot. A. Konkiewicz)

Wan da Cho tom ska i jej książ ki 
(fot. ucznio wie i na uczy cie le Fun da cji PRI MUS)
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gra ficz ną da nej oso by. Po nie waż udział w te go ty pu im pre -
zach jest do bro wol ny, przy cho dzą na nie ucznio wie na -
praw dę za in te re so wa ni da nym za gad nie niem. Za wsze sta -
ram się spo rzą dzić li stę uczniów uczest ni ków. Spraw dzam
rów nież, czy mło dzież rze czy wi ście prze czy ta ła książ ki da -
ne go au to ra. Na te re nie szko ły wie szam pla ka ty in for mu ją -
ce, o ma ją cym się od być spo tka niu oraz or ga ni zu ję kier -

masz utwo rów na sze go go ścia. Dbam, aby wszyst kie pu bli -
ka cje by ły sprze da wa ne po atrak cyj nych ce nach. Czę sto
książ ki są ku po wa ne od ra zu dla ca łych klas. Sta ram się,
aby chęt ni ucznio wie mo gli oso bi ście po roz ma wiać z go -
ściem, otrzy mać au to graf i wy ko nać pa miąt ko we zdję cie. 

Pod su mo wu jąc – ucznio wie chęt niej się ga ją po książ kę
da ne go au to ra, gdy ma ją oka zję po znać go oso bi ście i prze -
ko nać się, że jest on ta kim sa mym czło wie kiem jak oni, jak
my wszy scy. Czy tel nic two znacz nie wzra sta a mło dzież,
za chę co na cie ka wym spo tka niem, moż li wo ścią za da wa nia
py tań i uczest nic twa w dys ku sji, ocze ku je ko lej nych ta kich
spo tkań. Na sza bi blio te ka sku pia uczniów dwóch szkół:
pod sta wo wej i gim na zjum, więc i roz pię tość wie ko wa jest
znacz na. Nie prze szka dza to jed nak w zor ga ni zo wa niu
atrak cyj nych spo tkań dla każ dej gru py wie ko wej. Udział
w ta kich wy da rze niach, przy bli ża ją cych mło dzie ży au to ra,
jest dla niej ogrom nym wy róż nie niem i za chę tą do czy ta -
nia, a być mo że mo ty wa cją do pod ję cia tak trud nej sztu ki
ja ką jest pi sa nie. Pod czas każ de go spo tka nia pod su wam
go ścio wi po kil ka eg zem pla rzy je go ksią żek do wpi sa nia
de dy ka cji i zło że nia au to gra fu. Książ ki za pro szo nych au to -

rów z ich au to gra fa mi są szcze gól nie chęt nie wy po ży cza -
ne, a bi blio te ka mu si cią gle uzu peł niać księ go zbiór. Za ob -
ser wo wa łam, że co raz wię cej uczniów zgła sza się do po -
mo cy w pra cach bi blio tecz nych. Czę sto po ma ga ją mi oni
w ne go cja cjach z au to ra mi, bądź w do tar ciu do no wych
twór ców. Wszy scy wie my, że te le fo nów sław nych osób nie
znaj du je my po pro stu w książ ce te le fo nicz nej.

Ob ser wu jąc na szych go ści, mo gę śmia ło po wie dzieć, że
im bar dziej uda ne jest spo tka nie i im bar dziej 
go ściom po do ba ła się otwar tość na szych uczniów, tym
chęt niej po le ca ją oni na szą bi blio te kę swo im ko le gom
po fa chu i przez to mnie sa mej ła twiej jest na wią zać ko lej -
ny kon takt z ludź mi kul tu ry. Spo tka nia au tor skie, wy kła dy,
kon kur sy, bez po śred nie kon tak ty z twór ca mi bar dziej tra -
fia ją do uczniów niż su che sło wa na uczy cie la bi blio te ka rza.
Jest to bar dzo efek tyw na for ma roz wo ju kul tu ral ne go mło -
dzie ży. Do brze jest, kie dy te ma ty ka po waż na prze pla ta się
z żar to bli wą, kie dy for my tych spo tkań są nie jed no li te
– wów czas bar dziej prze ma wia ją one do od bior ców. Ina -
czej wy glą da wy kład na te mat ścią ga nia, a ina czej spo tka -
nie z Wan dą Cho tom ską czy też Do ro tą Gel l ner. 

Dzię ki or ga ni zo wa niu spo tkań z cie ka wy mi ludź mi,
róż no rod ne mu do bo ro wi te ma ty ki im prez na sza bi blio -
te ka wciąż tęt ni ży ciem, mło dzież chęt nie tu za glą da
a licz ba czy tel ni ków wciąż ro śnie. 

Da nu ta Sta char ska
na uczy ciel bi blio te karz

Ze spół Szkół Fun da cji PRI MUS w War sza wie

Na kil ka ty go dni przed wi zy tą na sze go go ścia umiesz czam
na stro nie in ter ne to wej wia do mość o spo tka niu
wraz z krót ką no tą bio gra ficz ną da nej oso by.

Ucznio wie pod czas spo tkań au tor skich są bar dzo ak tyw ni (fot. ucznio wie i na uczy cie le Fun da cji PRI MUS)




